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Wielkie dni Pomorza 


w Toruniu 


(Daiszy ciąg reportażu z nr. 71) |gę na wierność i oddawali sztandary po- |częła się defilada. Marszałek Śmigły - korowód młodzieży szkolnej z całego 
„ „|cztom sztandarowym, Rydz zajął miejsce na trybunie honoro- | Pomorza, który w sposób obrazowy przed 

Z kolei nastąpiła ceremonia wbijania ge . |wej, efektownie udekorowanej szarfami stawił prace młodzieży szkolnej. Gdy 
gwoździ. Orszak zbliżał się kolejno do| ztandar dla Toruńskiego Pułku Pie- | barwach narodowych z olbrzymim bia-|czoło pochodu przybyło przed trybunę, 
stołów, poczym gwóźdź wbijał ks. biskup choty ułundowały powiat Wabrzeski. iym orłem. W bocznej trybunie zajęli| Pana Marszałka, ustawiono po obu stro- 
Gawlina, następnie pan Marszałek w Powiat Toruński i Miasto Toruń. miejsca dygnitarze. |nach trybuny Orła Białego i Gryfa Po- 
imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej i| Z ramienia Komitetu, na którego cze- m ) tę . |morskiego. Przed trybunę wystąpił 10- 
swoim, dalej minister Kasprzycki, woje- [e stał Prezydent Miasta Torunia p. Ra- W defiladzie kroczyło najpierw woj- letni chłopiec, który we wzruszających 
woda Raczkiewicz, inspektor armii gen. szeja, wręczył Panu Marszałkowi sztan- sko, na czele ósemkami kompania hono- | słowach powitał imieniem młodzieży Na- 
Bortnowski i inni. Następnie składają dar jako ojciec chrzestny p. Starosta rowa toruńskiego pułku piechoty, na- | czelnego Wodza. W pochodzie, który był 
podpisy na aktach erekcyjnych sztanda- Kalkstein w towarzystwie chrzestnej p. stępnie postępowały poczty sztandarowe njezwykle barwnym obrazem prac mło- 
rów. Przed każdym ze sztandarów, leżą- Hulewiczowej z Papowa. tych pułków pomorskich, które otrzy- dzieży szkolnej, zwracały m. in. uwagę 
cych na stołach ustawili się dowódcy | mały sztandary. Za sztandarami kroczy- | inscenizacje z „Pana Tadeusza" z prze- 


Po południu odbyła się na dziedzińcu 


pułków i poczty sztandarowe. Ks. biskup 


ły kompanie honorowe oraz baterie tych pięknie odtańczonym polonezem w stro- 


Gawlina wręczył kolejno sztandary prze- 
wodniczącym komitetów. Wojsko prezen 
towało broń. orkiestry powtarzały trzy- 
krotnie „Hasło Wojska Polskiego". 


Przewodniczący komitetów przeka- ! 


zywali sztandary rodzicom chrzestnym, 
którzy kolejno zbliżali się do Marsz., 
przekazując na Jego ręce ofiarowane 
sztandary. Naczelny Wódz wręczył je z 
kolei dowódcom pułków, którzy klęcząc 
wśród skupionej ciszy. składali przysię- 


pułku uroczystość wręczenia fundatorom 
szłandaru tj. Wydziałom Powiatowym 
| Wąbrzeźna i Torunia oraz Zarządowi 
Miasta Torunia odznaki pułkowej. 


W imieniu powiatu wąbrzeskiego de- 
legacja Wydziału Powiatowego w skła- 
dzie pp. Starosty Kalksteina, Sojeckie-| 
go i Czarnoty - Bojarskiego odebrała od 
Pana Pułkownika odznakę pułkową, po 
czym pułk przechodził w defiladzie 
przed delegacjami fundatorów sztandaru, 


Poświęcenie gmachu Aeroklubu Pomorskiego 


Po ceremonii przekazania sztandarów 


wojsku Marszałek udał się samochodem 
wśród wiwatujących tłumów do nowo- 


wzniesionego gmachu Aeroklubu na skra | 


ju lotniska wojskowego, 

Po przyjeździe przed gmach Ośrod- 
ka Lotniczego, Marszałek Śmigły-Rydz 
dokonał przeglądu pilotów, członków 
Aeroklubu i PW. lotniczego. U wejścia 
do gmachu prezes Aeroklubu Pomorskie 


las. Karkołomne ewolucje na szybowcu 
wykonał pewien lotnik - akrobata, wy- 
| wołując wprost zdumienie, 
Pokazał on, jak wielkie możliwości ro 
zwoju ma przed sobą sport szybowcowy. 
Pokaz zakończył się startem i defila-| 
dą kilkuset samolotów, | 


Defilada | 


' zwykle barwne widowisko, 


pułków. Z kolei przemaszerowały od-| 
działy Brygady Obrony Narodowej z| 
całego Pomorza oraz formacje łączno- | 


lci z radiostacjami polowymi, pułk ar-| 


tylerii ciężkiej i kompania marynarki 
wojennej. | 


W drugiej części defilady szły orga- | 
nizacje byłych wojskowych. organizacje 
zawodowe, społeczne i młodzieżowe i in. 
Samych sztandarów organizacyj i byłych 
wojskowych było 136 (17 rzędów po 8 
sztandarów), 74 cechów pomorskich, po 


kilkadziesiąt sokolich, harcerskich, mło- | 


dzieży katolickiej i strażackich oraz kil- 
kaset różnych innych organizacyj z Bra- 
ctwami Kurkowymi na czele. Było to nie 
jakie widzi 
się bardzo rzadko. 
W czasie defilady w górze krąż 

eskadry samolotów toruńskiego puł u | 
lotniczego. 


| 
yły 
k 


Po defiladzie Pan Marszałek, żegna- 


jach staropolskich przez młodzież szkol- 
ną z Włocławka. 

Z kolei zobrazowano działalność or- 
$anizącyj uczniowskich z Ligą Obrony 
powietrznej Państwa i LMK na czele. 

W następnej części widowiska mło- 
dzieży poszczególnych miast pomorskich 
przedstawiła w kilkunastu cudownych, 
niezwykle pomysłowo zainscenizowanych 
obrazach historycznych dzieje Pomorza 
od czasów zamierzchłych aż do chwili 
obecnej. 
| Wspaniałe widowisko zakończył 
|hołd regionalny grup młodzieży pomor- 
skiej: Kaszubów. Kociewiaków, Borowia 
ków, Dobrzyniaków. Pałuków, Chełmnia- 
ków, Krainiaków i Kujawiaków. 


Raut w Dworze Artusa 


Na zakończenie niedzielnych uroczy- 
stości odbył się w odnowionych salach 
Dworu Artusa w Toruniu wielki raut, któ 


go gen. Bortnowski powitał Naczelnego) Po tych uroczystościach na 
Wodza przemówieniem, które zakończył | 
okrzykiem „Marszałek Polski Śmigły -| 


Rydz niech żyje". 
to odpowiedział 


przed gmachem Dyrekcji Kolejowej za- 


Na przemówienie 
Marszałek w następujących słowach: 

„Panie Generale! Życze Pany Gene- 
rałowi, ażeby ten Aeroklub rozwijał się 
pod opieką pańskiego gorącego żołnier-|  Najwspanialszą częścią programu było 
skiego serca ku największej chwale i do-| przepiękne widowisko, w którym wzię- 
bru naszej Najjaśniejszej Rzeczypospo- | ło udział 20.000 młodzieży szkół pow- 
litej, Życzę temu  Aeroklubowi, ażeby | szechnych ze wszystkich zakątków Wiel- 
stał się gniazdem hodującym i wychowu- | kiego Pomorza. 


jącym prawdziwe orły, ażeby stał się ku. | Trybuny wykonane w obwałowaniu, 
źnią kującą i utrwalającą twarde. mocne | 


RE ; ene | otaczającym plac nad Wisłą, zapełniły 
a e PA nieustraszone lotnicze | Się kilkodziesięciotysięcznym tłumem, 


Nastąpiło podpisanie aktu erekcyj- O godzinie 17,15 przybył Marszałek 
nego. po czym ks. biskup Okoniewski do | Śmigły - Rydz, witany entuzjastycznie 
konał poświęcenia ośrodka i wygłosił Przez zgromadzone tłumy młodzieży. P. 
przemówienie na temat znaczenia nowo- 
czesnego lotnictwa. TBRZTTRRONEZS ZEN 

Po zwiedzeniu urządzeń Aeroklubu AA GG 
Pan Marszałek zajął miejsce na tarasie 
budynku, gdzie w gronie najbliższych 
osób spożył śniadanie. przyglądając się| 
w tym czasie pokazom lotniczym. Na| 
pokazy te złożyły się brawurowe loty a-| 
krobacyjne pojedyńczych samolotów i w | * 
ej rej nej BRZEKCN BUGIEM W, dnis wero, 
i podziw wśród widzów. Zademonstrowa | l ) | 
no też publiczności loty szybowców i mo- | wości Orla powiatu brzeskiego wydarzył | 
toszybowców. Zwłaszcza wspaniałe nie-|Się tragiczny wypadek zatonięcia 30 wie | 
zatarte wrażenie wywarł skok zespołowy | śniaków. Padł 
ze spadochronów 41 ludzi. Było to prze-| Miejscowi rolnicy przeprawiali się w 
piękne widowisko, tym potężniejsze, że dużej łodzi przez Bug, na sianokosy po 
skoki te odbyły się przy silnym wietrze. | drugiej stronie rzeki. Na środku rzeki 
Kilku skoczków wicher zagnał w pobliski wyłamało się dno łodzi i wszyscy jadą- 


ny okrzykami „Niech żyje", opuścił try- ry zgromadził najwybitniejszych przed- 


| pogrążona jest 


Bortnowskiego. 


Przecudowne widowisko młodzieży 
pomorskiej 


Marszałek zajął miejsce w towarzystwie 
ministra Kasprzyckiego, woj. 
wicza, prezydenta miasta Raszei oraz ku- 
ratora Okręgu Szkolnego Pomorskiego 
dr. Ryniewicza na specjalnej trybunie, 
zbudowanej w postaci dziobu łodzi. 


Na olbrzymim placu, na którym wy- 
znaczono mapę Wielkiego Pomorza, a na 
niej punkty miast pomorskich, rozwinął 
się przed Panem Marszałkiem w pierw- 
szej części widowiska ów gigantyczny 


50 gospodarzy utonęło 
w rzece, wyjeżdżając na sianokosy |7 ostatnich lat 


cy wpadli do wody. Z 30 jadących wieś- 
niaków nie uratował się ani jeden. 
Również nie wydobyto dotąd żadnych 
zwłok. Rzeka Bug w miejscu, w którym 
przeprawiali się wieśniacy, jest bardzo 
głęboka i posiada liczne wiry. 

Wieś Orla, licząca 59 gospodarstw, 
w głębokiej żałobie. 
— o0o — 


Raczkie- | 


placu bunę, udając się do apartamentów gen. stąwicieli społeczeństwa pomorskiego. 


Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz 
|w towarzystwie p. wojewody i generali- 
cji przybył o godzinie 22,15. Ponadto 
‚raut, na którym honory domu czynił sta- 
|rosta krajowy Łącki oraz prezydent mia- 
sta Torunia p. Leon Raszeja, zaszczycili 
‘swą obecnością pp. min. spraw wojsko- 
wych gen. Tadeusz Kasprzycki, min ko- 
|munikacji Julian Ulrych, oraz gen. komi- 


|sarz RP. w Gdańsku min. Chodacki. 


Po krótkim cercl'u rozpoczęła się 
część koncertowa. Przy fortepianie za- 
siadł znakomity pianista p. Sztompka, 
powitany entuzjastycznymi brawami pu- 
bliczności. 

Po koncercie p. min, Raczkiewicz 
przedstawiał p. Marszałkowi szereg o- 
jsobistości, które zapoznały Dostojnego 
|Gościa z szeregiem zagadnień pomor- 
skich. 

Niedzielny raut, dzięki znakomitym 
|gościom, licznie zebranej elicie pomor- 
|skiego towarzystwa, złożył się niewąt- 
pliwie na najbardziej imponującą impre- 


* + * 


MARSZ. ŚMIGŁY-RYDZ CZŁONKIEM 
HONOROWYM P. T. R. 


TORUŃ. Pomorskie Towarzystwo 
Rolnicze nadało na uroczystym posiedze 
niu Rady Wojewódzkiej w dniu 20 bm. 
w Toruniu Marszałkowi Polski Edwardo. 

| wi Śmigłemu -Rydzowi, godność Człon- 
i ka Honorowego Towarzystwa. 
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Katastrofa samochodowa 
w Grążawach p 


W ubiegłą niedzielę bawiła w lesie W wyniku zostało kilkanaście osób ran- 
śórzneńskim wycieczka z Brodnicy. Wie- |nych z czego cztery osoby odniosły rany 
czorem wycieczkowicze w liczbie około | ciężkie i zostały umieszczone w szpitalu 
30 osób powracali samochodem ciężaro- |w Brodnicy. 
wym. W Grążawach nastąpiła katastrofa | Pierwszej pomocy udzielił poturbowa 
która na szczęście nie pociągnęła za so-|nym p. dr Kozłowski, który przybył na 
bą żadnego życia ludzkiego. Przez szosę miejsce wypadku. Samochód jest tylko 
pędzono bydło rolnika p. Jakuba Spy- | lekko uszkodzony. 
chalskiego. Jedna z krów wpadła pod sa- | 
mochód. Prowadazący samochód p. Wła | 
dysław Sujkowski z Brodnicy, skręcił 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka | 


Kwas solny 
w rekach mściwej żony 


KĘPNO. Zamieszkała w Podzamczu kwasem solnym, który usiłowała wylać 
pow kępińskiego żona blacharza Petro- na twarz męża. Ten zasłonił się jednak 
nela Kozioł wróciła w piątek wieczorem | stojącą w pobliżu miednicą a część płynu 
późno do domu i wszczęła awanturę z odbiła się o dno miednicy i spryskała 
mężem swoim Julianem, który udał się | mściwą kobietę. Rozwścieczona tym Ko- 
już na spoczynek. |ziołkowa, chlusnęła po raz drugi zawar- 
|tością butelki na męża. Tym razem nie- 
szcęśliwy odniósł dość poważne oparze- 
nia twarzy i oka, tak, że musiano odsta- 
wić go do szpitala powiatowego w Kęp- 
(nie, 


W pewnej chwili Koziołkowa wyszła 
do sieni i wróciła z butelką napełnioną 


raptownie w stroną, a nie mogąc już ha- 

mować, samochód wywrócił się. 
Znajdujące się w samochodzie skrzy- 

nie od piwa, zasypały wycieczkowiczów. 


CROSAT EEE powiecie olkuskim nowy wypadek za- szy księdza latarkami elektrycznymi za- 


SKAZANIE PIĘCIU NIEMCÓW 
ŁA AGITACJĘ HITLEKOWSKĄ 
NA WYBRZEZU 

WEJCHEROWO. Gdyński Sąd O- 
kręgowy na sesji wyjazdowej w Wejhe- 
rowie i Pucku skazał 5 Niemców na 
areszt po 7, 6, 5 i 1 i pół miesiąca 
wraz z grzywnami za prowadzenie agi- 


0, 


tacji o przymarszu kanclerza Hitlera na | 


Pomorze, celem zaprowadzenia porząd- 
ku. tak, jak w Austrii. 
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Ze Świaćci 


CHEŁMNO. Emerytowany rachmistrz 
miejski, Franciszek Chyliński, został za- 
mordowany podczas snu przez swą umy- 
słowo chorą żonę. Narzędziem zbrodni 
była szabla. 


TCZEW. Znany na bruku tczewskim 
socjalista Jan Marciński podał swej 20- 
letniej zamężnej córce Anieli Szczodro- 


wskiej truciznę w herbacie i ciastku, 
wskutek czego nieszczęśliwa kobieta 
zmarła. 

Marcińskiego aresztowano. Powód 
zbrodni jeszce nieznany. 
WARSZAWA 

Robotnicy pracujący przy regulacji 


Warty na obszarze powiatu radomszczań 


skiego znaleźli na dnie rzeki butelkę, w | 


której znajdowało się kilkadziesiąt zło- 
tych monet. 


WARSZAWA. Przez całą niedzielę 
przy wystawionych zwłokach śp. Mar- 
szałka Sejmu, Stanisława Cara, w gma- 
chu sejmowym pełnili straż honorową u- 
rzędnicy biura Sejmu i Senatu oraz 
Straż Marszałkowska. 


STANISŁAWÓW, Do Delatyna w 
województwie stanisławowskim powrócii 
Michał Kapczuk, który w roku 1914 jako 
żołnierz austriacki wyszedł na front. 

Przez cały czas nie dawał żadnego 
znaku życia. 


BERLIN. W Berlinie miał miejsce 
niezwykły dramat na tle zazdrości. Oto 
została ciężko zraniona 62-letnia kobieta 
przez swego przyjaciela, liczącego 75 lat, 
który przyłapał ją na zdradzie ze swoim 
78-letnim stryjem. Po zranieniu stryja. 
starzec powiesił się na płocie swego o- 


grodu. 


RYGA. W poselstwie niemieckim w 
Rydze odbyła się konferencja, w której 


Znowu zamach na księdza ===- 


OLKUSZ. Po zbrodni dokonanej na 


|księdzu Lewińskim w Minodze zaszedł 


machu na księdza. 
Późnym wieczorem do znajdującego 
się na podwórzu w plebanii w Bydlinie, 


| we wsi Wierzb 


| KIELCE. Nowoodkryte pokłady rudy 
|we wsi Wierzbie pod Chmielnikiem oka- 


zały się cennymi złożami pirytu. który. 


biegnie w pobliżu wąskieśo pasa mniej 
|wartościowej rudy. Znajdujący się tam 
piryt jest wysokoprocentowy i — ja 
|wykazały wiercenia rozłożony jest 
| gniazdami do kilkunastu metrów pod zie- 


| BRZEŚĆ N. BUGIEM Niezwykłą 
sensację w pow. stolińskim wywołały 
| przeprowadzone ostatnio przez woj. Ko- 
|stka - Biernackiego inspekcje. 

| Wojewoda przeprowadzał je przewa- 
|żnie w ubiorze chłopa poleskiego, to jest 
|w sukmanie i łapciach. 

Urzędowa inspekcje były przeprowa- 
|dzone w wydziale powiatowym, zarządzie 


|| 


Na podstawie ustawy o zagrodach 
| dziedzicznych i o obrocie ziemią rozpoczę 
Ito w Niemczech wyzuwanie Polaków z 
| gospodarstw i z ziemi, 

Pozbawianie Polaków gospodarstw 
lodbywa się za pomocą licytacji, przy 
czym osoby ubiegające się o gospodar- 
istwa rolne, muszą mieć specj 
| lenie landrata. 

| 


| 


Nielegalne ulot 


związku z niedawnymi transportami 
wojsk na pogranicze Czechosłowacji. 


| 


wzięli udział kierownicy krajowych or- | 


ganizacyj hitlerowskich w krajach bał- 
tyckich oraz kierownicy grup Niemców 
obywateli Trzeciej Rzeszy, mieszkają- 


cych w krajach bałtyckich, na której wy- stały pokryte czarno — białoczerwonymi dne koszary!', ostatnie pytanie nie cen- 
głosił referat dr Borgmann z Minister- skrawkami papieru, na których wydruko- zuralne. 


stwa Propagandy w Berlinie na temat: 

„Kraje bałtyckie jako baza Niemczy- 
zny kiedyś i obecnie.” 

HELSINKI. „Uusi Suomi” donosi, że 
w Kijowie wykryto spisek wojskowy pod 
przewodnictwem oficera  intendentury 
Karczenki. W związku z wykryciem spi- 
sku rozstrzelano jakoby 217 oficerów u- 
kraińskich. 


LIPSK. Mury domów w Lipska zo- 


| wano następujące hasła: 
„Jeden naród? — Jedna kupa nie- 


| 


MOSKWA. „Loskaja Industria" do- 
nosi, że w powiecie grodiszczańskim pro- 
wincji stalingradzkiej pop Trofimow na 


BES  —— 


Genne złoża pirytu odkryto 


Wojewoda Kostek-Biernacki 
w łapciach wizytuje powiat stoliński 


Giężkie położenie Polakó 
w Niemczech 


alne zezwo | przez 


PIRNA. Na pograniczu Saksonii są d.ugo jeszcze trwać będzie podniecenie 
rozrzucone masowo nielegalne ulotki, w i niepokój?” „My żądamy pokoju i spo- 


Treść ulotek jest następująca: „Jak 


Napisy w Lipsku 


Przywiązanie do wiary w ZSRR 


Ostry kurs 
dla rzemiosła 


w Niemczech 
KOLONIA. Akcja przeciwko samo- 


(dzielnym rzemieślnikom oraz drobnym 
| przemysłowcom w Kolonii, Akwizgramie, 
loraz w innych miastach w Niemczech 
|przybrała ostatnio na sile, 

W Akwizgramie zamknięto szereg 
warsztatów i małych zakładów przemy- 
słowych, motywując ten krok nieprze- 
strzeganiem o planie czteroletnim, a za- 

¡tem dopuszczeniu się przekroczeń prze- 
Chmielnikiem jest w ogóle drugą kopal- ciwko państwu. Inne zakłady zostają za- 
nią pirytu w Polsce. Pierwsza odkrytą |mykane z powodu niepłacenia podatków 
przypadkiem przed 5 laty, znajduje sięloraz świadczeń socjalnych. Wiele zakła- 
w Rudkach pod Kielcami. |dów zamknięto z powodu nierentownoś- 

ci względnie z powodu prowadzenia in- 
nych przedsiębiorstw. 


Czerwona róża 
w miejscu stracenia 
Tuchaczewskiego 


RYGA. Donoszą z Rygi że w dniu 
śmierci marszałka Tuchaczewskiego, roz- 
strzelanego przed rokiem, na murze 
,Kremlu znaleziono wielki wieniec z róż 
czerwonych z napisem: „Pamięci zabite- 
, go wielkiego marszałka — oficerowie ar- 
mii czerwonej, którzy go nie mogą zapom 
nieć', 

W związku z tą demonstracją doko- 

, |nano wielu aresztowań wśród korpusu 
w loficerskiego moskiewskiego, przyczym 

laresztowano 35 oficerów, a wśród nich 
naczelnika moskiewskiej 
inej płk, Timoszkina. 


proboszcza ks. Józefa Jarży zbliżyło się 
kilku nieznanych osobników i oświetliw- 


|częli do niego strzelać. 
Kule na szczęście chybiły. 
Policja wdrożyła dochodzenia. 


ie w Kieleckim 


mią. Po dokonaniu tego odkrycia przy- 
stąpiono natychmiast do eksploatacji pi- 
rytu. 

Podkreślić należy, że kopalnia pod 


| 


drogowym, starostwie i urzędzie - gmin- 
nym w Stolinie, posterunku policji i za- 
rządzie gminnym Płotnicy oraz w groma; 
dzie w Horodnie. Wojewoda w przebra-' 
niu Poleszuka wziął udział w nabożeń- i 
stwie w cerkwi: po czym odbył pogawęd- 
kę z popem na temat stosunków wyzna- 
niowych. 


| 
| 


szkoły wojen- 


Wspomniane ustawy, stokroć gorsze 
|od słynnych ustaw kolonizacyjnych „ha- 
katy”, są obecnie w całej rozciągłości 
| stosowane przede wszystkim tam, gdzie 
ludność polska osiadła. 

Tak wygląda umowa polsko niemiec- 
prawie mniejszości, podpisana 
Niemcy w listopadzie zeszełego 


| 
|ka w s 


| roku. 


ML ML — 


ki w Niemczech 


koju"! „Jak długo rządzić będzie jeszcze 
reżim hitlerowski? „Żądamy wolności!” 


'wolników!" — „Jedno państwo?" „Je- 


zwrócić się do rejonowego komitetu wy- 
konawczego, „aby udzielił koniecznej po 
trzeby dla naprawy cerkwi,, aby w niej 
nadal odbywały się nabożeństwa”. 
Wiadomość ta dowodzi, że wpły- 
wy duchowieństwa, zwłaszcza na wsi, są 
w dalszym ciągu bardzo silne, mimo 
zebraniu rady gminnej oświadczył, że szkalowania i terroru. który w obecnym 
cerkwi grozi zawalenie. Na plenarnym okresie wyborczym jest szczególnie okru 
posiedzeniu ów sowiet wiejski uchwalił. tny w ZSRR. 


| Gestapo poszukuje autorów i spraw- 


ców tych ulotek. 


1 


| 


- Z uroczystości jubileuszowej 


„GŁOS POMORZA" 


50-leca Towarzystwa Przemysłowców Polskich 


Dzięki staraniom ruchliwego zarządu 
wąbrzeskiego Koła Związku Samodziel- 
nych Rzemieślników Chrześcijan obchód 


jubileuszowy najstarszego towarzystwa 
polskiego Wąbrzeźna znalazł należyte 
obramowanie, godne zasług jubilatki 


i tradycji jej. Związek Samodzielnych 
Rzemieślników Chrześcijan jako spadko- 
bierca dawnego Towarzystwa Przemy- 
słowców Polskich w Wąbrzeźnie dołożył 
wielkich starań, by obchód ten wypadł 
jak najwspanialej i uprzytomnił społe- 
czeństwu wąbrzeskiemu rolę jaką jubi- 
latka grała i życiu społecznym i narodo- 
wym naszego miasta w czasach ciężkich, 
w czasach udręki i niewoli. 

W dzień obchodu, niedzielę, dnia 12 
bm. zapowiedział uroczystość ranny kon- 
cert na rynku doborowej orkiestry So- 
koła wąbrzeskiego, po czym komitet 
obchodu przyjmował przyjezdnych rze- 
mieślników i gości na stacji kolejki elek- 
trycznej. O godz. 9,30 zebrała się brać 
rzemieślnicza w „Hotelu pod Orłem", 
skąd nastąpił wymarsz do kościoła para- 
fialnego na uroczystą Mszę św. którą 
odprawił ks. Grzechowski, zaś okolicz- 
nościowe kazanie wygłosił ks. Proboszcz 
Zaremba. Po nabożeństwie kościelnym 
udano się w pochodzie z 15 sztandarami 
organizacyj bratnich oraz towarzystw 
pokrewnych przez ulice miasta. O godz. 
13 odbyła się w sali „Hotelu pod Orłem“ 
uroczysta akademia z współudziałem 
przedstawicieli władz, organizacyj miej- 
scowych oraz licznych gości z miasta i 
okolicy. 


Akademię zagaił prez. Koła wąbrze- | 


skiego Związku Sam. Rzemieślników 
Chrześcijan p. Anastazy Cander, witając 
przedstawicieli władz i organizacyj, a 
mianowicie pp. Starostę i Burmistrza, 
Ks. Proboszcza Zarembę, delegatów Za- 
rządu Głównego Związku pp. Grobelne- 
go, Molina, Nogowskiego i Wilandta. 
dyrektora gimnazjum wąbrzeskiego p. 
Habla wiceburmistrza p. Szczukę, kie- 


łęcza i reprezentantów towarzystw i or- 
śanizacyj miejscowych jako i wszystkich 


rownika Szkoły Dokształcającej p. jes 


wiekowej pracy tak zasłużonego towa- | Polsce". 


w Wąbrzeźnie 


cyjnej składa życzenia p. starosta po- ścickiego i Naczelnego Wodza Śmigłego- 
wiatowy, w imieniu władz samorządo- Rydza, podchwycony z entuzjazmem 
wych p. burmistrz Schwarz, w imieniu przez wszystkich obecnych. 
parafii ks. proboszcz Zaremba, w imieniu|  Telegramy nadesłali 
wydawnictwa „Głosu Pomorza“ p. Szczu- Rzemieslnicza, firma Baczewski Lwów, 
ka, w imieniu nauczycieli Szkoły Dok- | Koła Brodnica i Chełmno, Związek Pod- 
ształcającej p, kierownik Nałęcz, w imie- ojicerów Wąbrzeźno, fabryka powozów 
niu „Sokoła“ i „Korporacji Kupców Sa- Jan Kopczyński w Wąbrzeźnie oraz p. 
modzielnych p. Czarnota - Bojarski.. | Mieczysław Jezierski z Wąbrzeźna. 
Szczególnie ważkie słowa wypowie- | Po nastrojowym śpiewie „Lutni“ 
dział, składając życzenia, dyrektor gim- |, Jubilate ', członek Głównego Zarządu 
nazjum państwowego p. Lucjan Habel, Związku p. Grobelny z Grudziądza wy- 
wspomniał, że chwile poruszone jako głosił treściwy referat pt. „O wykonanie 
dzień spojrzenia wstecz na okres pół- pełnego programu rzemieślniczego w 
Referat, którego myślą prze- 
rzystwa. uprzytamniają nam, że tym wodnią było, że „nie produkcja, ale ży- 
czynnikiem, który nas łączy po przez cie i jego utrzymanie jest celem społe- 
zas i przestrzeń, który jest zaczątkiem | czeństwa”, zajął żywo uwagę wszystkich 


twórczym wszelkiego naszego pożytecz- | obecnych, Nawiązując do wiekopomnej 


nego działania — jest Polska. |encykliki Papieża Leona XIII. „Rerum 
W krótkich lecz treściwych słowach Novarum p. Grobelny podkreślił. że wy- 
wskazał na doniosłą rolę stanu mieszczań tyczne, które Mądry ten władca dusz 
skiego, a w szczególności rzemiosła dla rzucił przed 40 laty w encyklice muszą 
Państwa Polskiego. być punktem wyjścia dla założeń gospo- 
Gdy przed wiekami Polska chyliła się darczych i ekonomicznych rzemiosła. 


ku upadku — jedną z ważnych przy- Swiat obecny przeciera oczy i nie 


czyn było zachwianie się równowagi spo- rozumie, dlaczego w czasach, gazie ty- | 


łecznej, a w szczególności obok niedoli siące ludzi ginie z głodu, topi się tysiące 


dejmuje nie w imię jakichś tam doktryn, 
| 
Riasowych, czy wiasnych egoistycznych 


|inieresow, ale w imię uzdrowienia stosun 
Pomorska lzba| 


kow gospodarczych polskich, w imię 
stworzenia tej rownowagi społecznej i 
gospodarczej, która jedynie władna jest 
przeciwstawić się wszelkiemu komuniz- 
mowi z prawa i z lewa. 

| Do tego zaś potrzebne jest wyodręb- 
nienie wszelkich spraw rzemieślniczych 
nie tylko pod względem ustrojowym, fi- 
skalnym, ubezpieczeń społecznych, ale 
przede wszystkim odrębnego uregulowa- 
|nia spraw pracy i opieki społecznej. 

Nie może w żadnym razie być mowy 
\w dalszym ciągu o podporządkowaniu 
|rzemiosła interesom wielkokapitalistycz- 
nym, będącym jego zgubą i powodem je- 
go niedorozwoju w Polsce. 

| Do tego aa:ej potrzebne jest nie tyl- 
|ko zrozumienie tych spraw przez rzemio- 
| sto, ale przez cale spoteczeństwo, a da- 
lej przez tych, którzy sprawy te rozu- 
mieją, ale ulegają nawykom i prądom 
niezdrowym z bezmyślności i przyzwy- 
czajenia, nie wykazując odwagi myśli i 
czynu; potrzebne jest zrozumienie przez 
|czyniki miarodajne, które ożywione nie- 


stanu włościańskiego upadek mieszczań- kilogramów kawy, owoców i inych pro-|T4Z najlepszymi chęciami pomocy rze- 


stwa. 
Dziś mieszczaństwo polskie, a w szcze 


dukrów, dlaczego zamyka się w drodze miosłu, stużą mu namiastkami tejże po- 
umów kartelowych tabryki, zatapia ko- "i9cy w formie kredytów czy innych 


gólności też warstwa przemysłowców i| palnie, stwarza bezrobocie. 

rzemieślników ma to ważne zadanie, by Zabezpieczenie sobie łatwych i wiel- 
strzec państwo przed objawami, jakie o- | kich zysków — oto jedyny cel, który 
kazywały się zgubnymi w przyszłości. | świat tinanserii i rekinów przemysłowych 

Światły obywatel musi docenaić wiel|i handlowych sobie postawił 
ką rolę rzemiosła polskiego i darzyć je 
należnym szacunkiem. 

Trudna jest rola rzemiosła na dziś: |vu UużiEsiQiRI Lat SWŁUL POStIĘPpUJE: a Riore 
utrzymanie w przełomowych warunkach | siworzyty socjalizm z jego mieoaiączoną 
gospodarczych samorządowych warszta- | wainą rias, a w nasiępsiwie Romunizin, 
tów pracy, ich rozwój i ekspansja. 


Vio zguwiie NUSIĘPSIWU LEZ gospouar- 


|czycm i erulUiniczieych, Wteutuż kLOrYCH 


toratizin, Socjaiizim narodowy itp. — no- 
Niemniej trudne zadanie ma rzemio- wotwory polityczne, ktore dzis swiat wy- 


sło do spełnienia wobec przyszłości. wracają ao gory nogami, stwarzają dewo- 

Przede wszystkim szkolenie nadcho- |iucję, niepokoje, potęgując nędzę i gtód, 
dzącego pokolenia młodych rzemieślni- | riszcząc wszelkRę kulturę i moratność 
ków. W szczególności przed rzemiosłem |spoiteczną w imię nienawisci dla zła. 
Polski Zachodniej staje zadanie, wybie- Kozpętano walkę w myśl przystowia 
gające wszerz w stosunku do innych |— „czartem czarta wypędzić . 


| drobnych posunięć. nie rozwiązując 
spraw w ich istotnym znaczeniu. 

Uzdrowienie gospodarcze i ekonomi- 
czne kraju może iść jedynie przez uzdro 
wienie stosunków w rzemiośle, przez 
pyzyznanie mu miejsca poczestnego w 
ogólno - gospodarczych warunkach, 
przez jasne postawienie sprawy stanu 
średniego, będącego wyrazem jedynie 
słusznej zasady gospodarczej, bo łączą- 
cej, jak już powiedzieliśmy najidealniej 
interesy pracy rąk ludzkich z interesami 
kapitału — kapitału rodzimego i jedy- 
nie twórczego. 

Huczne oklaski były dowodem, że 
słowa mówcy trafiły do przekonania o- 
becnych. 

Z kolei z ramienia Związku wręczono 
dyplomy związkowe za zasługi pp: 


przybyłych na uroczystość. W przemó- | ziem Połski: konieczność stworzenia pol. 
wieniu swoim inauguracyjnym  wspom- | skiego rzetelnego rzemiosła w ziemiach 
niał prezes p. Cander o wielkiej spuś- Polski zwłaszcza wschodnich i południo- | 
ciźnie przypadłej Związkowi po jubilatce wych. Rzemiosło Pomorza, które trwało 
spuściźnie wielkiej acz nie pod względem i rozwijało się pomyślnie w najtrudniej- 
materialnym lecz pod względem ideo- |szyc warunkach w okresie niewoli, win- 
wym. Podkreślił, że rzemiosło polskie no wykazać tyle hartu i siły. by spełnić 
Wąbrzeźna w czasie najgwałtowniejsze- | dobrze te trudne zadania. 

go ucisku ze strony zaborcy wypełniło | wieiRiun jesi iez zauanie zorganizowa 
swój obowiązek narodowy  zaszczytnie nego rzemiosia, zadanie natury miorainej, 
tworząc w Towarzystwie Przemysłow- iueowej: śżeteinoscią, aoSkordiyjm iy- 


|nakże świat i jego system polityczny 


Słwierdzenia te nie są nowością, jed- 


Cander Anastazy, Strzyżewicz Teo- 
nY | dor, Szczuką Bolesław, Dąbrowski An- 
wciąz me chcą zrozumieć. w czym jest | toni, Gerke Izydor, Balicki Teofil, Kote- 
rzecz i jakie drogi prowadzą do właści- | cki Ignacy i Rujner Marcin. Zaś dyplomy 
wego celu. Nie chce zrozumieć się rzeczy Koła Wąbrzeskiego otrzymali: pp. Sass 
najprosiszych, że odbudowa równowagi Józef, Sass Franciszek, Sopoliński Mi. 
spotecznej i gospodarczej prowadzi tyl- kołaj, Michałowski Stanisław, Zalewski 


|ko przez odrodzenie rzemiosł, tj. syste- Władysław, Zalewski Józef, Kopczyński 


mu gospodarczego, który najideainiej | Jan, Kopczyński Franciszek, Kamiński 
tączy interesy kapitału i pracę rąk ludz- | Jan, Szymański Franciszek, Stanczewski 


ców Polskich ostoję, do której garnęli. 
się wszyscy którzy wierzyli nieztomnie | 
w odzyskanie niepodległości i dawnej | 
wspaniałości Ojczyzny. Napominał brać 
rzemieślniczą, że jako dziedzicowi tak. 
chlubnej tradycji nie wolno jej spoczy- | 


wać na laurach lecz wszyscy winni przed rzemiostem polskim. — I ych, któ- więzy ustawodawcze, które krępują go 
doceniają dość rzemiosła, niew jego zasadniczych założeniach, które | 

ktorego podstawę wykuła wytrwałość go zrozumiejąc też jego wielkiego znaczenia wplątały go w orbitrę tej walki klas, ja- 
rąca miłość i niezłomna wiara naszych potrzeba będzie podbić istotnym i wzra- ka wynikła na tle właśnie tych stosun- | 
,szającymi wartosciami rzemiosła. 


W pierwszym jednak rzędzie samo kapitalizmem z jego wybujałymi i nie o- 


współpracować nad utrwaleniem dzieła, ' 


przodków. 

Uczcił następnie prezes pamięć 
wszystkich, którzy w przeciągu minio-| 
nego półwieku poswięcili się dla sprawy | 
polskiej w szeregach jubilatki i wniósł. 
okrzyk na cześć żyjących jeszcze współ. | 
założycieli Towarzystwa Przemysłowców 
z wielce zasłużonym p. Rajkowskim z. 
Golubia, na czele. 

Po tej inauguracji chór towarzystwa 


(kich i jedynie jest władny stwarzać war- 
rainym wychowaniem mioaziezy rzemie- tości kulturalne i spoteczne. 

siniczej, przepojonej zrozumieniem oby- Niestety w systemie kapitalistycznym 
waletSkicii 
rzyc dia rzemiosia takie duchowe wa- padio do reszty i dziś trudno wydźwig- 
runki pracy, aby sprzyjaty one speinia- | nąć się jemu z niemocy, gdyż obecny sy- 
niu zadan natury gospodarczej stających stem gospodarczy i ekonomiczny stworzył 


ooowiązków i cnot — stwo- jak go wyżej określiliśmy, rzemiosło u-: 


Bronisław, Cander Konstanty i Chojni- 
cki Leon. 

Po wręczeniu dyplomów podziękował 
prezes p. Cander wszystkim za przyby- 
cie na uroczystość, która na długo zosta- 
nie w pamięci rzemieślników polskich 
Wąbrzeźna, 


śpiewu „Lutnia* pod batutą prezesa p. 
Kurzyńskiego Józeła odśpiewał leza) 
„Gaude Mater Polonia" a sekretarz 
Koła p. Dąbrowski przystąpił do odczy- 
tania pierwszego protokółu jubilatki z| 
przed 50 lat, którego obecni wysłuchali | 
stojąco. Następnie przedstawił wyczerpu 
jąco działalność półwiekową jubilatki | 
i sprawę przekazania jej agend Związko 
wi Samodzielnych Rzemieślników Chrze 
ścijan. Następuje uroczyste wbijanie | 


rzy nie 


zorganizowane rzemiosło musi ze słuszną 
dumą żyć w poczuciu swego znaczenia. | 
Ma ono już niemałe zasługi. Jest ono od- 
znaczone jakby szlachectwem, zasługą 
swej pracy ważnej i niełatwej. 

Jeżeli rzemiosło ma nadal pełnić do. 
brze swe trudne zadanie na dziś i na, 
przyszłość jednym z najistotniejszych | 
środków na drodze do osiągnięcia wspom, 
nianych celów jest organizacja. 

Dlatego mówca życzy Towarzystwu, 
by rozwijało się jak najlepiej, pociągając 
przykładem inne placówki organizacji. | 


Po południu przy dźwiękach koncer- 
towej muzyki w Strzelnicy odbył się to- 
warzyski podwieczorek, na który pomimo 
niepogody licznie stawiła się brać rze- 
międzynarodowy | mieślnicza i goście bawiąc się ochoczo. 
Zakończyła natomiast obchód wie- 
partymi o żadne zasady moralne hasłami. czorna zabawa taneczna w sali Hotelu 

W praktycznym podejściu do spraw pod Orłem, gdzie hołdowano wesołym 
rzemieślniczych na drodze ustawodaw- | pląsem do rana. 
czej widzimy bezmyślność i chodzenie | Całość obchodu jubileuszowego wy- 
na pasku tych, którzy pilnują je padła nadzwyczaj dodatnio, dzięki za- 
dynie swoich krótkowzrocznych intere- |biegom niestrudzonego zarządu z pp- 
sów międzynarodowego kapitalizmu. Candrem A. Dąbrowskim, Kopczyńskim, 

Stwierdziliśmy to zwłaszcza przy o- ‚i Kołeckim na czele. Przyczyniły się też 
słatniej próbie nowelizacji ustawy prze- wybitnie do upiększenia uroczystości 
mysłowej, mającej choć w części dać po- miejscowe chóry śpiewacze, mianowicie 
czątek właściwemu unormowaniu spraw Chór Kościelny Św, Cecylii, który śpie- 
rzemieślniczych, a równocześnie stwier- wał podczas uroczystej Mszy św. pod 
dziliśmy jak hydra rozwydrzonego kapi- batutą p. Ernsta, oraz chór „Lutni“, któ- 


ków, które stworzył 


Gwoździ złożono ogółem 22 pomię- | 
dzy innymi też: od Towarzystwa Ludowe. 
go, Związku Rezerwistów, Sokoła, Kor-| 
poracji Kupieckiej, Straży Pożarnej, 
,„Lutni' i wszystkich miejscowych ce- 


gwoździ do sędziwego sztandaru jubilat chów jako i bratniego koła z Golubia. | 


ki i składanie życzeń. 


łac Następnie prezes p. Cander wzniósł | 
W imieniu Pana Wojewody Pomor- |okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- p 


skiego i Państwowej Władzy Administra- pospolitej, Jej Prezydenta, Ignacego Mo- 


|jtalizmu podnosi atak na usiłowania rze- ry dyrygowany przez p. Kurzyńskiego 


miosła — wydobycia się z macków tej urozmaicił akademię południową, 
ośmiornicy społecznej, która je trapi, — Przebieg całej uroczystości 50-lecia 
trapi w imię t. zw. liberalizmu gospodar- udowodnił, że rzemiosło naszego miasta 
czego, będącego w gruncie rzeczy przy- jest sobie świadom  chlubnej tradycji 
krywką dla ich machinacji międzynaro- rzemiosła polskiego z czasów, y rze- 
dowych i żydowskich. miosło stało na wyżynach, że chce być 

Stwierdzenie tych przesłanek było tej tradycji wierne i wykonać sumien- 
otrzebne, by zrozumieć znaczenie wy- nie swoje obowiązki wobec społeczeństwa 
siików rzemiosła polskiego, które ono po- i Państwa Polskiego, 


(Ciąg dalszy) 


Przede wszystkim ktoś szpieguje 
pan! Kate... to jest zupełnie nie- 
możliwe! Dopóki ten Alrington, 
albo w ogóle morderca Minnie Fru- 


goni pozostaje na wolności, panna 
Kate nie powinna chodzić po Lon- 
dynie bez odpowiedniej opieki. 
Niech się pan nie sprzeciwia, panie 
Sparks, bo to nie nie pomoże! Mam 
całą brygadę, którą mogę rozporzą- 
dzać, jak chcę. Następnie... następ- 
nie, proszę pana... — Utknął, za- 
gryzł wargę. Jego twarz przybrała 
wyraz niemal dziecinnej bezrad- 
ności. — Czy ona bardzo się gnie- 
wa? — zapytał półgłosem. 

Sparks ledwo się powstrzymał, 
by nie parsknąć śmiechem i z po- 
wagą skinął głową. 

Zakłopotany Wood zaczął uważ- 
nie oglądać swoje paznokcie. 

— Widzę tylko jedno wyjście, 
kochany panie Sparks — oświad- 
czył wreszcie. — Służbowo po- 
wiem, że zrzekam się na przyszłość 
pańskiej współpracy. Spróbuję pa- 
na kim innym zastąpić. — Zdawało 
się, nie dostrzegał w najwyższym 
stopniu zdumionej twarzy inspek- 
tora, ciągnąc: — Wobec tego po- 
zwolę sobie zapytać prywatnie, czy 
mogę prosić pańską bratanicę... to 
jest, czy pańska bratanica i ja... 
jednym słowem czy pan się zga- 
dza? 

Sparks osądził, że Wood zlikwi- 
dował stosunek służbowy w sposób 
wyjątkowo przyzwoity, natomiast 
forma oświadczyn mniej mu się po- 
dobała. Pyknął parę razy fajkę i 
odparł w zamyśleniu. 

— Czy pan już mówił o tym 
z Kate? 

— Właściwie nie... przeszkodziła 
mi taksówka Griggs'a. 

Sparks zastanowił się na chwilę. 

— Najlepiej będzie, jeśli pan sam 
z nią porozmawia — odpowiedział, 
wstając. — Jeśli pan sobie życzy, 
możemy razem pojechać do domu. 

Wood zgodził się skwapliwie. 

— A jak pan się zapatruje na tę 
sprawę? — zapytał tonem wyraź- 
nej prośby. 

Sparks stał się nagłe wyższy i 
szerszy w ramionach przynajmniej 
o centymetr — wszak sam Wood go 
prosił!... 

— (Cieszymy się, panie Wood i 
uważamy to za wielki zaszczyt — 
oświadczył z godnością, zapomina- 
jąc zupełnie, że on jest jedynym 
przedstawicielem rodziny, której 
kierownik okręgu robił „wielki za- 
szczyt”, ubiegając się o rękę rów- 
nież jedynej przedstawicielki rodu 
Sparksów. — Zaraz zatelefonuję 
i dowiem się, czy Kate jest w domu 
— dokończył, odchodząc od stołu. 

Gdy powrócił, papierośnica Woo- 
da już była pusta. Uśmiechnął się 
ukradkiem. 

— Chodźmy — rzekł krótko. 

W uszach dźwięczał mu ciągle 
głos bratanicy — z początku nie- 
zmiernie zdziwiony, a potem w rów 
nym stopniu radosny. 

Wsiedli do autobusu, jechali w 
milczeniu przez miasto, nad któ- 
rym zwolna zapadał zmrok. 

Nagle Wood dotknął ramienia 
Sparksa. 

— Panie Sparks — powiedział 
poważnie — ale ze sprawą Alring- 
tona pan już nie ma nic wspólne- 
go... 


Niezawsze niewinny może mieć 
alibi 

Sierżant O'Rurke przeszedł wol- 
nym krokiem przez kawiarenkę, 
aby się zorientować w sytuacji, a 
gdy się przekonał, że ma ona tylko 
jedno wyjście, mianowicie drzwi 
prowadzące na ulicę, zbliżył się do 
stolika i zapytał spokojnie: 
— Pan Walter Alrington, 


jeśli 
się nie myle? 


H RABL 
BET FEREJEZ TITR CYRACENE 


A POWIE... 


WSPOŁCZESNA POWIESC KRYMINALNA 


PRZEKŁAD 
BAŁUCKIEGO 


EUGENIUSZA 


Alrington, rozmawiający z Elii- 
nor Gattysborough, przerwał w pół 
słowa i odwrócił głowę. 

— Tak. Czego pan sobie życzy? 

— Chciałbym powiedzieć panu 
kilka słów na osobności. 

Alrington chciał się uchylić, lecz 
wyczytał z oczu O'Rurke'go, że nie 
ustąpi, więc wstał, przepraszając 
Ellinor. Gdy obaj się znaleźli w 
sąsiednim pokoiku, w którym ni- 
kogo nie było, sierżant odwinał k!a- 
pę marynarki oświadczając: 

— Poproszę pana o natychmia- 
stowe udanie się ze mną do Sco- 
tland Yardu. 

Zdawało się, że nie wywarło to 
najmniejszego wrażenia na Alrin- 
gtonie. y 

— Pan jest sierżantem, prawda? 
— zapytał. 

— No, to pan nie wie z pewno- 
ścią, co się stało. Mogę pożegnać 
się z narzeczoną? 

— Proszę bardzo — odpowiedział 
uprzejmie O'Rurke. 

Obaj wrócili razem do pierwszej 
salki. Alrington zbliżył się pośpie- 
sznie do dziewczyny, 

— Przepraszam cię, moja kocha- 
na, mam do załatwienia bardzo 
pilną sprawę. Ale to nie potrwa 
długo. Idź do kina. Teraz jest ós- 
ma... więc najpóźniej o jedenastej 
tu się spotkamy. 

Idąc za Alringtonem, O'Rurke 
podziwiał mimowoli jego zimną 
krew. 

Po przyjeździe do Scotland Yar- 
du okazało się, że tylko Braddock 
był na miejscu. Sekretarka zaczę- 
ła telefonować na wszystkie strony, 
szukając Humphreysa i Wooda, a 
nadinspektor zabrał się tymczasem 
do przesłuchiwania, które nie da- 
ło jednak żadnych wyników. 

Alrington odpowiadał na pyta- 
nia uprzejmie iz niezmąconym 
spokojem. Powodziło mu się nie- 


„ zawsze dobrze — mówił, ukazując 


w uśmiechu piękne zęby — pró- 
bował różnych zawodów, lecz nig- 
dzie nie miał szczęścia: pracował 
w dyrekcji tramwajów elektrycz- 
nych, handlował mlekiem, był ko- 
lejno artystą, mikserem w barze i 
wreszcie bukmacherem. Odezwał 
się nieprzychylnie o wyścigach an- 
gielskich, dodając, że wskutek nie- 
uczciwej konkurencji musiał zwi- 
nąć biuro na Rochester Row i szu- 
kać innego zajęcia. Przekonał się 
wkrótce, że to jest prawie niewv- 
konalny pomysł i wobec tego po- 
stanowił wyjechać do Irlandii. 

— Nie na kontynent? — zapytał 
uprzejmie Braddock. 

— Owszem, miałem ten zamiar, 
ale odrzuciłem go po namyśle, Przy 
obecnym stanie bezrobocia tam jest 
jeszcze trudniej o pracę. Za kilka 
dni wyjeżdżam do Irlandii. 

Tymczasem sekretarce udało się 
znaleźć Humphreysa. Szef przy- 
jechał we fraku, przerywając o- 
biad, który wydał tego wieczora 
dla kilku przyjaciół Zawołał do 
siebie Braddocka, kazał powtórzyć 
dokładnie zeznania  Alringtona, 
mruknął coś o nieobecności Wooda, 
który znikł, nie pozostawiając po 
sobie śladu i udał się następnie do 
gabinetu Braddocka. 

— Panie Alrington — zapytał 
uprzejmie — czy pan ma alibi na 
czwarty, piąty i szósty maja? 

Alrington uśmiechnął się. 

— A pan by je przedłożył w ra- 
zie potrzeby? 

— Nie — odparł Humphreys. 

— Więc ja jestem w tej samej 
sytuacji, proszę pana. 

— W takim razie spróbujemy 
innego sposobu, panie Alrington. 
Skonfrontuję pana z. kilkoma 
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świadkami. Pojedziemy zaraz sa- 
mochodem policyjnym, 

Alrington skłonił się lekko. 

— Jestem do pańskich usług. Ża- 
łuję niezmiernie, że pani musi cze- 
kać z powodu jakiejś... jakiejś uli- 
cznicy. Ale trudno, pan spełnia 
swój obowiązek. 

Właściciel sklepu z kuframi. pan 
Charwood, przyjął ich w szlafroku 
i w pantoflach. Oświadczył z ubo- 
lewaniem, że nie zna tego pana. 
Na prośbę Humphreysa nieco rie- 
zadowolony  Alrington, mrucząc 
pod nosem o dziwacznych zach- 
ciankach policji, nałożył ciemne o- 
kulary — jednak pan Charwocd 
też go nie rozpoznał. 

Pojechali dalej. 

Tragarza Nr 311 zastali w do- 
mu — grał w karty z kolegami, 
był trochę za wesoły, lecz dokła- 
dał wszelkich starań, by się prze- 
jąć powagą sytuacji i okazać się 
godnym doniosłej roli świadka. Był 
bardziej rozmowny niż zwykłe i 
język mu się plątał, gdy odpowia- 
dał na pytania. Nie poznał Alrin- 
gtona — to mógł być ten sam pan, 
mógł nim nie być. 

— Zresztą co można więcej po- 
wiedzieć o panu, który ma taką 
pospolitą twarz — podjął i nagle 
urwał zmieszany, widząc, że Alrin- 
gton jest w najwyższym stopniu 
zdumiony tym określeniem, a 
Humphreys ledwo się powstrzymu- 
je, by nie parsknąć śmiechem. 

Szofer Griggs był na zwykłym 
miejscu postoju. On też nie mógł 
powiedzieć nic pewnego: nie roz- 
poznał w Alringtonie pasażera, któ- 
rego kufer uszkodził mu taksów- 
kę, zawahał się jak tragarz Nr 311, 
ale zeznał uczciwie, choć rozumiał, 
że tym samym przekreśla wszel- 
kie nadzieje na nagrodę Scotland 
Yardu. 

Humphreys nie okazał najmniej- 
szego niezadowolenia ani rozczaro- 
wania. Na prośbę Alringtona od- 
wiózł go do kawiarni, poznał tam 
piękną Ellinor, wypalił przy jej 
stoliku papierosa i znikł, pozosta- 
wiając zakochaną parę w błogim 
przeświadczeniu, że teraz im już 
nikt nie przeszkodzi. 

W życiu niemal każdego człowie- 
ka bywa taka sytuacja, że o przy- 
szłości stanowi wytrzymałość ner- 
wów — jednak nie należy przecią- 
gać momentów, wymagających ich 
szczególnego napięcia. 


XXI. 
Nieporozumienia między kolegami 
odbijają się szkodliwie na tóku 
służby. 

Wood siedział przy swoim biur- 
ku czerwony z silnego wzburzenia 
i dokładał wszelkich starań, by nie 
wybuchnąć niepohamowanym gnie 
wem. 

— I pan wypuścił po prostu te- 
go Alringtona? — zapytał stłumio- 
nym głosem. 

Braddock uśmiechnął się złośli- 
wie. 


— Nie, proszę pana — sprosto- 
wał z pozorną łagodnością. — Sam 
szef go wypuścił. 

— Ach, tak?!.. — Wood zrozu- 
miał, że nie powinien zadawać dal- 
szych pytań, bo zacznie kląć z 
wściekłości, a tego nie wolno było 
robić, ponieważ zarządzenia szefa 
nie podlegały krytyce. Wstał po- 
rywczo. Dziękuję za wyjaśnienia, 
kolego — dorzucił zjadliwie, — 
Przypuszczam, że teraz pan sam 
poprowadzi śledztwo. Życzę po- 
wodzenia, 


Braddock wyprężył się służbi- 
ście, zrobił w tył wzrot i wyszedł. 


Wood jeszcze chwilę stał nie- 


ruchomo, potem połączył się 


z Humphreysem i zapytał, czy szef 


może go zaraz przyjąć. 

— Mam dla pana zaledwie pięć 
minut, kochany panie Wood. — od- 
powiedział przez telefon Humnh- 
reys. — Za pięć minut przyjedzie 
do mnie podsekretarz stanu, a on 
jest bardzo punktualny, jak panu 
wiadomo. 

Wood przesunął dwoma palcami 
między szyją a kołnierzykiem. 

Podsekretarz stanu! Temu czas 
się dłuży, będzie się wściekał praw- 
dopodobnie, więc zażąda « pewnoś- 
cie ofiary. O ile przyjemniej żyło- 
by się na tym świecie, gdyby 
wszystkich podsekretarzy stanu 
diabli wzięli! Wszak jedynie po to 
istnieją, by zatruwać życie nie- 
szczęśliwym urzędnikom. Podse- 
krefarze stanu!... x 

— Czegoż pan sobie życzy, kocha- 
ny panie Wood? — zapytał Humph- 
reys, gdy Wood się zjawił w jego 
gabinecie. 

— Chciałem prosić o pozwolenie 
przekazania wszystkich aktów, do- 
tyczących sprawy Minnie Frugoni, 
nedinspuektorowi  Braddockowi. 
On rozpoczął śledztwo... 

Humphreys ściagnął usta. 

— Mam wrażenie, że pan się nie 
zgadza z zarządzeniami, jakie wy- 
dałem wczoraj w nocy. 

Wood milczał. Powiedzenie było 
zbyt prostolinijne i swoją bezpo- 
średniością wprawiło go w zakło- 
potanie. 

— Bardzo chętnie byłbym pomó- 
wił z panem, kochany panie Wood 
— ciągnął Humphreys — niestety, 
nigdzie nie mogli pana znaleźć. 
Gdzie pan był? 

— U znajomych, szefie — odparł 
Wood. Sam nie wiedział, co go po- 
wstrzymało od dodania, że spędził 
ten wieczór u Sparksów. 

— Czy pan musiał przyjąć to za- 
proszenie? 

— Do pewnego stopnia, szefie. To 
były moje zaręczyny. 

Wyraz twarzy Humphreysa zmie 
nił się nagle. Trwało to jednak 
krótko, bo szef wstał, w milczeniu 
uścisnął dłoń Woodowi i znów 
usiadł, rzucając jakby mimocho- 
dem: 

— Pan wie prawdopodobnie, że 
na ogół wolę mieć pracowników 
nieżonatych. 

— Tak jest, szefie, Ale poza Yar- 
dem są stanowiska w nieco innych 
urzędach, gdzie do stanu urzędni- 
ków nie przywiązują osobliwego 
znaczenia — odparł krnąbrnie. 

Humphreys roześmiał się głośno. 

— Proponuję zawieszenie broni! 
— zawołał. — Pan jest taki zabaw- 
ny, że na pana nie można się gnie- 
wać. Niech się pan uspokoi, mam 
nadzieję, że bez wielkich trudności 
potrafię udobruchać podsekretarza 
stanu, ale akta Minnie Frugoni pro- 
szę zatrzymać. — Spoważniał na- 
gle. — Przy sposobności pomówię 
z Braddockiem, jednak byłbym 
bardzo zadowolony, gdyby pan go 
trochę lepiej traktował. Wszelkie 
tarcia między panami, w dodatku 
na tle czysto osobistym, odbijają 
się szkodliwie na toku służby. 

Zmieszany do reszty Wood po- 
szedł do swojego gabinetu, myśląc 
po drodze, że Humphreys był nie- 
wątpliwie nadzwyczajnym czło- 
wiekiem, natomiast Braddock za- 
chował się jak plotkarz; postanowił 
przy tym, nie okazywać zbyt wy- 
raźnie, że poznał tę niebardzo 
chlubną cechę charakteru kolegi i 
podwładnego. 

Wood westchnął — w tym mo- 
mencie życie wydało mu się szcze- 
gólnie ciężkie. Przede wszystkim 
nie wiedział, co ma począć ze spra- 
wą Minnie Frugoni — w tym kie- 
runku Humphreys nie da. mu żad- 
nych wskazówek. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Tylko niemądry ptak struś 


chowa w razie niebezpieczeństwa głowę w piasek 


by nie nie widzieć z tego 


co się naokoło niego dzieje. 


Do tego ptaka podobny jest, kto nie czyta żadnej 
gazety, nie troszczy się o przejawy 
łecznego i politycznego dnia powszedniego. — — 


życia spo- 
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NIE WIE CO MU GROZI!!! 


Byś nie był mądrym po szkodzie, bądź czytelni- 


kiem „Głosu Pomorza“, 
który już można prenumerować na 


przyszły miesiąc lub kwartał 


u listowego, w urzędach pocztowych i w administr. naszej gazety. 
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Środa 


Paulina b. Jana, 

Słowiański; Broniwoja 

Słońca wsch 3,13 zach 20,1 
Księżyca wsch 23,56 zach 13.29 


CZERWIEC 

MER Bii 
Kronika historyczna. 

1786, Klęska Moskali przy oblężeniu Krakowa. 
M. Oracewicz, gdy gdy mu kul brakło, 
guzikiem od żupana zabił płk, Panina. 

1812, Napoleon ogłasza wojnę z Rosją. 


| uma | 

po Brea 
Kronika historyczna. 

1530. Urodził się Jan Kochanowski, 


1818. Pogrzeb Nacz, Kościuszki w Krakowie. 
1916, Bohaterska obrona Verdun, 


Czwartek 
NP. Marii Nieustającej Pomocy 
Zenona, Feliksa 
Słowiański: Wandy księżn. 
Słońca wsch 3,14 zach 20,1 
Księżyca wsch — zach 14,44 
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WABRZEŻNO 


© Dziś pierwszy dzień wakacyj. Zakończe- 
nie roku szkolnego w szkołach powszechnych 
i średnich nastąpiło zgodnie z zarządzeniem Mi- 
nistra WR i OP w dniu dzisiejszym. 

Ferie szkolne potrwają do dnia 2 września. 


Skarbowym urząd kierownika Wydziału Egze- 
kucyjnego oraz zastępcy naczelnika Urzędu. 

Zmarły podczas swojego urzędowania w 
Wąbrzeźnie wraz z małżonką swoją brał czyn- 
ny udział w życiu społecznym naszego miasta 
i pozyskał sobie na tutejszym terenie wiele 
| przyjaciół, którzy opłakują Jego przedwczesny 
zgon. 

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie! 


Redakcja. 


© Karkołomne rzemiosło. Wielkie zacieka- 


Tydzień Morza, którego obchód w 
Wąbrzeznie przypada w tym roku na 
czas od 27 do 2Y czerwca 1955 roku, ma 
| byc uswieiniony przybyciem do Wąbrze- 
zna jednej z delegacyj Wojewódzkich, 


janie uia ZduońauicecUwdiiid Dratershiej 


14C£IIOSCI WSŁYSLKICI poiaci 
sponiej z Łieimią rOMorskĄ przybędą na 
romorze, aby po zwiedzeniu poszczegol- 
nycn jego miast wziąc udzia: w Obcno- 
aach w udyni Foniewaz liczba delega- 
tow ma osiągnąć 40 osób, powstają trud- 
nosci z ich umieszczeniem 1 utrzymaniem, 

Wobec tego Oddział Ligi Morskiej i 
| Kolonialnej w Wąbrzeźnie apeluje do 
mieszkańców miasta Wąbrzeźna o pomoc 
|w rozkwaterowaniu przynajmniej pew- 
|nej części delegatów województw w mie 
szkaniach prywatnych, oraz o wzięcie u- 
| działu w powitaniu deleg. aby zaświad- 


czyć wobec niej gościnnosć Ziemi Pomor j 


| skiej. 
Przy uwzględnieniu zamierzonego 
| ; 25 
przyjazdu delegacji program obchodu 
; „Tygodnia Morza” jest następujący: 


| 


1) Dnia 27 czerwca 1958 roku w po- 


zeczy po- | 


Str, 5 


(mieniu przez Ukręg LMK: o czasie przy- 
jazdu. 

2} Następnego dnia 28 czerwca 1938 
roku we wiorek — w razie przybycia 
delegacji — objazd z nią giówniejszych 
miejscowości powiatu, zwiaszcza zwie- 
dzenie Golubia, muzeum w Niedźwie- 
dziu itd. 

Wieczorem od godziny 21-szej — tra- 
dycyjny obchód Wianków na jeziorze 
Zamkowym w ogrodzie p. Twardowskiej, 
|po czym dancing brydż w dolnych salach 
Hotelu pod Orłem (dochód na Fundusz 
|Obrony Morskiej). Wieczorem ewtl. po- 
|żegnanie delegacji Wojewódzkiej, odjeż- 
|dżającej do Gdyni. 
| 3) Dnia 29 czerwca 1938 roku w śro- 
|dę (w św. Piotra i Pawła) o godzinie 9,30 
Msza św. na intencję „Tygodnia Mo-- 
rza. Do południa — zbiórka uliczna na 
| Fundusz Obrony Morskiej. 

Po południu o godzinie 14,00 na je- 
ziorze Zamkowym przy łazienkach zawo 
dy pływackie i ewtl. wyścigi kajaków i 
|żaglówek. 

O godzinie 16 zabawa ogrodowa w 
ogrodzie Strzelnicy u p. Kostrzewy (do- 


| wienie wzbudził ubiegłego piątku i soboty czło- niedziałek o godzinie 20,00 rozpoczęcie| chód ewtl. na Budowę Ośrodka Sportów 


wiek, który na krzyżu wieży kościoła katolickie 
go z mistrzostwem akrobaty lawirował wprost 
na samym końcu krzyża i gwiazdy, ściągając 
ciekawych widzów. 


Jak się okazało, zakładano na wieży pioru- 
Rafalskich z Gru- 


| nochron przez firmę Braci 


ier 


Bądź co bądź niejednemu, który wadóki| 


widok mechanika, który bez oparcia zawisł 
trzymając się jedynie ręką. Są ludzie, którzy 


„Tygodnia Morza“ przez podniesienie 
tlagi Ligi Morskiej i Kolonialnej na ma- 


Wodnych). 


Wieczorem o godzinie 21,00 opusz- 


.szcie ustawionym na rynku. Udział biorą |czenie flagi LMK. 


|towarzystwa, organizacje przy jaknajlicz 
niejszym przybyciu mieszkańców miasta 
Wąbrzeźna. W tymże dniu nastąpi uroczy 
jste powitanie delegacyj województw. 

Godzina zostanie podana po zawiado 


© Srebrny medal pamiątkowy na złote go- 


Zarząd Oddziału LMK w Wąbrzeź- 
nie uprasza wszystkich mieszkańców m. 
Wąbrzeźna o wzięcie licznego udziału w 
|wymienionych obchodach í o poparcie 
pracy LMK, także pomocą pieniężną. 


„na wieżę samemu zawracało się w głowie D3 SEMEEN OREW OCZ ZRZEC RKWROEZONOEOZKEKA 


|połączony z zabawą na zadrzewionej polanie w 


mają naprawdę stalowe nerwy w dzisiejszych |dy małżeńskie. W zachodnich województwach | Osieczku. 


ciężkich czasach. 


@ Informacje o postępowaniu w sprawie od- 
dłużenia rolnictwa. Podczas objazdu lustracyj- 
nego gmin naszego powiatu z ramienia opieki 
jspołecznej sekretarz Wydziału Powiatowego 
'p. Józef Kurzyński udzieli w formie wykładu 
Ww poszczególnych gminach zainteresowanym 
| rolnikom dokładnych informacyj o zastosowaniu 
ulg przewidzianych dla rolników w ustawie od- 


dłużeniowej, We własnym zatem interesie win | 


j|ni ci, którym zależy na uzyskaniu ulg stawić się 


© Jarmark „Świętojański*. Dzisiejszy jar- 
mark stał pod znakiem pryszczycy. Brakło mu 
jednej głównej atrakcji: spędu bydła, zabronio- 
nego celem zapobieżenia rozszerzaniu się $roź- 
nej zarazy. Spowodowany tym samym brak 
środków płynnych na zakupy, dał się odczuć han 
dlującym na jarmarku kramnym, którzy zresztą 
w przewidywaniu sytuacji nie stawili się zbyt 
licznie. 

Niedomagania te nie zdołał powetować silny 


stosunkowo spęd koni na targowicę miejską, | 


dochodzący do blisko 509 sztuk. Wystawiono 
na sprzedaż przede wszystkim dużo materiału 
średniego, dosyć dobrej jakości, ceny utrzyma- 
ły się na wysokim poziomie, dochodząc do 
ca, 750 złotych. 

Pokup jednakowoż był słaby. 

Na jarmarku kramnym przeważały towary 


sezonowe, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu | 


drzewnego: mebli, koła do wozów, beczki, gra- 
bie etc., oraz korzykarskiego, dużo też wysta- 
wiono powrozów, uprzęży i podobnych arty- 
kułów. Handel rozwijał się leniwie, 

Przedstawicieli mniejszości żydowskiej za- 

uważono tylko na targowicy miejskiej na ja- 
marku kramnym ich nie było. 

Obserwatorowi ruchu  jarmarcznego pod- 
padł jeden dodatni objaw. Pomimo pierwszego 
dnia wakacyj zauważono stosunkowo mało dzie- 
ci na jarmarku, którego gwar i ruch nęci zazwy 
czaj dziatwę, widocznie młodzież nasza wolała 
korzystać z uroczych dni wakacyjnych na swo- 
bednych miejscach, niż tułać się po jarmarku, 
co należy podnieść z uznaniem! 


© Podziękowanie! Pomorski Związek Sa- 
modzielnych Rzemieślniców Chrześcijan Koło 
Wąbrzeźno, niniejszym wszystkim 
com, którzy ofiarowali towary na fanty w na- 
turaliach oraz w gotówce na uświetnienie 50- 
letniego jubileuszu naszego Koła w dniu 12 bm. 
wyrażamy serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”, 

Zarząd 


na odnośny wykład. 

Dokładny czas wygłoszenia odnośnego wy- 
kładu podany zostanie mieszkańcom danej wsi 
przez władze miejscowe. Pierwszy taki wykład 
odbył się onegdaj w Małym Pułkowie, 


© Zakończenie roku szkolnego w publicznej 
Szkole Doksztaicającej Zawodowej w Wąbrze- 
źnie. Dnia 21 czerwca 1938 roku został uroczy 
ście zkończony rok szkolny. Na tę uroczystość 


|stwo oraz przedstaawiciele rzemiosła i handlu. 


W przemóweniu swym kierownik szkoły 
p. Nałęcz, zwrócił się do uczniów klasy I i II 
[aby również w wakacjach pamiętali o swoich 


ła. Następnie przeczytał wszystkich uczniów, 
|którzy otrzymali promocję i tych którzy z róż- 
nych przyczyn klasę muszą powtórzyć. W koń- 
cu zwrócił się do klasy Illa, żeśnając ich wrę- 
czył świadectwo ukończenia szkoły dokształ- 
cającej: MAngowskiemu Wiktorowi,  Gerkemu 
Feliksowi, Jonabuni Julianowi, Ojdowskiemu 
Konradowi, Ostrowskiemu Janowi, Pokryskie- 
mu Wacławowi, Pukowi Karolowi Sankiewi- 
czowi Alojzemu, Stanke Oskarowi, Szczepano- 
(wskiemu Ludwikowi, Wiśniewskiemu Alfonso- 
wi, Zacharowi Edmundowi, Mienieckiemu Józe- 
|fowi, Korman Hugonowi, Roszkowskiemu Tade- 
| uszowi, Mikulskiemu Pawłowi, Derkowskiemu 
Leonowi, Jankowskiemu Czesławowi, Piotrow- 
skiej Julii, Malinowskiej Helenie, Talkowskiej 
Marii, i Kruszczyńskiej Kazimierze, 


W imieniu wszystkich uczniów, Świętonio- 
wski Tadeusz z klasy II podziękował p. kierow 
nikowi i nauczycielstwu za trudy całorocznej 


ścia, zdrowia i owocnej pracy dla dobra rze- 
miosła i Państwa. 

Pieśnią „Boże coś Polskę zkończono uroczy- 
stość, 


6 Mundury letnie dla 


policji. Policjanci 


| Polski utrzymywał się dotąd zwyczaj, pochodzą 
cy jeszcze z czasów zaborczych, iż jubilaci t. 
|zw, godów małżeńskich (50-lecie zawarcia zwią 
| zku małżeńskiego) zwracali się z prośbą do gło- 
wy państwa o przyznanie im zapomogi pienięż- 
nej. Niewielki dar pieniężny nie stanowił jednak 
wydatnieiszej pomocy materialnej dla jubilatów, 
"podczas, gdy z drugiej strony nie miał charak- 
teru pamiątki honorowej, uświetniającej rzadką 
uroczystość rodzinną. 


Dlatego też sprawa ta została ostatnio ina- 


| Program jest urozmaicony, przygrywać bę- 
|dzie orkiestra doborowa. Czysty zysk przezna- 
czony jest na cele kulturalno - oświatowe. 

Zaprasza się zatem wszystkich obywateli 
Wąbrzeźna i okolicy. 


STANISŁAWKI. 

— Dotkliwa kara za kradzież drobiu. Przed 
Sądem Okręgowym w Wąbrzeźnie stanął mie- 
szkaniec naszej wioski Paul Marcin, oskarżony 
o kradzież drobiu na szkodę nieznanego wła- 


czej unormowana. a mianowicie małżeństwom | ściciela, Sąd uznał winę oskarżonego za udo- 
lo nienagannej przeszłości moralnej, obchodzą- wodnioną i skazał go na karę więzienia przez 
cych 50-letni jubileusz pożycia — przyznawany |8 miesięcy oraz 20 zł grzywny względnie 2 dni 


zebrali się uczniowie całej szkoły, nauczyciel- ' 


obowiązkch względem szkoły. mistrza i kościo- | 


będzie przez Prezydenta Rzeczypospolitej za- 
miast kwot pieniężnych — srebrny medal pa- 
| miątkowy. 
| 

@ Podwieczorek koncertowy Bractwa Kur- 
kowego. Dla wypełnienia próżni, która powsta- 
ła pomiędzy imprezami bieżącego sezonu, u- 
rządza Bractwo Kurkowe w najbliższą niedzie- 
lę dnia 26 bm. w Strzelnicy podwieczorek z 
koncertem doborowej orkiestry i różnymi nie- 
'spodziankami, z dancingiem na zakończenie. 


| Publiczność uprasza się o liczny udział — 
wstęp bezpłatny. 

| © Wycieczka autobusem do Chełmna, Cech 
| fryzjerski — Wąbrzeźna 


\czerwca 1938 roku (w święto Piotra i Pawła) 


wycieczkę autobusem na — wystawę Rzemieśl 
niczą — Konkurs czesania Pań — oraz 75-lecia 
rzemiosła chełmińskiego — do Chełmna. 


Sympatyków chcących wziąć udział w tej- 
że wycieczce uprasza się o zgłoszenie i uiszcze- 
nie opłaty w obydwie strony do dnia 25 bm. 
u sekretarza cechu p. Jurkiewicza — Zakład 
fryzjerski ulica Piłsudskiego 22. 


e „HURAGAN"*, to tytuł napołężniejszego 
egzotyczno - sensacyjnego filmu z ostatnich lat, 
osnutego na tle głośnej powieści pod tym ty- 
tułem: „AURAGAN*. Sceny huraganu, jakich 
dotąd nie udało się nakręcić żadnej wytwórni 
filmowej. Pełne uroku i grozy wyspy Mórz Po- 
łudniowych. Film o niezwykle ciekawej fabule, 

Dramat egzotyczny kochanków, których nie 


złoci Pr 


ofinredaw-|pracy, a kolegom klasy III życzył wiele ano | PRCA rozłączyć nawet twarda litera prawa. 


W roli głównej: Dorothy Lamour, John 
Hall, Mary Astor i Raymond Massey. Dziś pre- 
miera w kinie „SŁOŃCE“. 


z POWIATU 


6 Zgon b. zastępcy naczelnika Urzędu Skar otrzymali mundury nowego typu. Są to mundu- DĘBOWAŁĄKA. 


bowego w Wąbrzeźnie. W Grudziądzu zmarł 0- | 


negdaj po ciężkiej chorobie śp. Kątny, który 


ry koloru khaki, z granatowymi wyłogami na 
„kołnierzach, spodnie zaś są przybrane granato- 


przez szereś lat pełnił w tutejszym Urzędzie ;wymi lampasami, 


— Obchód „Święta Morza". Dnia 26 czerw 
|ca 1938 roku urządza Gminna Komisja Oświa- 
uma z Dębowejłąki Obchód „Święta Morza" 


urządza w dniu 29| 


| aresztu. 

— Uroczystość Bożego Ciała. Dnia 19 bm. 
odbyła się w filii parafialnej w Stanisławkach 
uroczystość kościelna Bożego Ciała. 

O godzinie 10,00 odprawił uroczystą sumę 
ks, Grzechowski, podczas której pienia wyko- 
|nał Chór Kościelny św. Cecylii z Wąbrzeźna, 


po sumie odbyła się procesja przez wioskę do 
pięknie ustrojonych ołtarzy, przy 2 ołtarzach 
śpiewał chór miejscowy pod batutą nauczyciela 
Budniewskiego zaś przy następnych 2 ołtarzach 
śpiewał Chór Kościelny Św. Cecylii z Wąbrzeź- 
na w zespole mieszanym pod batutą onganisty 
|p. Leona Ernsta. 

Śpiewy powyższe wywarły głębokie wra- 
żenie na obecnych. Całość uroczystości wypad- 
ła bardzo wspaniale, ponieważ pogoda sprzy- 
jała całej uroczystości. 


Giełda zbożowa 


Płacono złotych za 100 kg. 


21,50—21,75| 20,75—21,00 
Pezenica 23,75—24,25 | 24,75—25,25 
Jęczmień brow 17,00—17,25 | 17.00—17.,25 
Jęczmień jednolity | 17,00—17,25| 17,25—17,75 
Owies 18.25—18,75 | 18,75—19,25 
Rzepak simowy 23,50—25,50 | 23,50—25,00 
Rzepaik 55,00—57,00 — 
Mak niebieski 103,—108, | 78,00—82,00 
Gorszyca 34.50— 37,50 | 84,00—36,00 
Peluszka 22,50—23,50 | 24,00—25.00 
Siemie lałane 48,00—51,00| 50,00—52,00 
Wyka 21,00—22,00 | 23,00—25.00 
Groch polny 23.00—25.00 | 26,50—27,50 
Groch Viktoria 24,00—27,00 | 22,00—24,00 
Groch Folgere ' 23,50—25,50 | 28,00—26,00 
Łubia żółty 14,00—14,50 | 13,50—18,75 
Łubia niebieski 13,00—13,50 | 14,25—14,75 
Koniesyza azwdz 230,—245. 220,— 240. 
Koniczyna szerw, 180,—140, | 90:00—100.00 
Koniczyna biała | 210,—3230, | 200,—280, 


RUCH 


— Welna Zebranie Cechu Kowalskiego Wa- 
brzeźna i okolicy, odbędzie się w niedzielę dnia 


3 lipca 1938 roku w lokalu p. Napierały przy | 


y i zorganizowana 
ulicy Bronisława Pierackiego o godzinie 13,30. 


O godzinie 12,30 odbędzie 


Mi ai 7 , $ : Ai 4 | z > : 
Mistrzów prosi. Zarząd o wysłanie swych uczni ną zarówno duchową jak fizyczną 


ua powyższe zebratie Zarząd 


wodu omówienia ważnych 


0 wW A R Z y 5 T w wszystkich członków konieczne 


| e Kolonie i obozy dla młodzieży gimna- | 
|zjum i liceum. Młodzież liceum i gimnazjum | dla męskiej w Jastarni nad morzem dla mło- Tadeusz Schaetzel zwołał posiedzenie 
dzieży do lat 15. Pobyt miesięczny łącznie |Sejmu na 21 czerwca 1938 roku na go- 
|stwie ma możność korzystania z obozów da- 
Przybycie wszystkich członków konieczne, | jących młodzieży tej nie tylko możność szko- | 
się tegoż dnia | lenia się w kierunkach jakim służą te orga- | 
zebranie dla wszystkich uczni kowalskich. PP. | nizacje, lecz również niemałą korzyść ogól- 


Również jednak i młodzież nie korzysta- | 
jąca ze wspomnianych obozów zarówno żeń- 
— Zebranie KSMM. oddział w Myśkwcu | ska jak i męska, może w bieżącym roku ko 
odbędzie się w niedzielę dnia 26 czerwca. Z po-' rzystać z obozów i 


„GŁOS POMORZA“ 


spraw przybycie | 


Zarząd | opieką pedagogów. 


Szczególnie godną zalecenia jest kolonia 
lecznicza dla młodzieży żeńskiej i następnie 


w hufcach PW. i w harcer- 


| młodzieży 
| ż 
nosi od 50 zł wzwyż. 


kelonij 


wych, lub leczniczych zorganizowanych pod 


z opieką lekarską kosztuje 90 zł. 


Ponadto wywieszono w gimnazjum sze- 
reg prospektów o koloniach i 
Koszt łącznie z przejazdem wy- | Stanisława Cara, marszałka Sejmu; 


Zgłoszenia rodziców w sprawie 
-| dów młodzieży ma kolonie i obozy przyjmuje | znak żałoby zostanie odroczony do dnia 
wypoczynko- | kancelaria gimnazjum od godz. 8 do 13. 
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Dziś wybór marszałka 
Sejmu 
Urzędujący wicemarszałek Sejmu p. 


dzinę 17,30 z następującym porządkiem 
dziennym: 


obozach dla 1) zakomunikowanie Izbię o zgonie śp. 


2) wybór marszałka Sejmu. 
Drugi punkt porządku dziennego na 


wyjaz- 


następnego, tj. do środy do godziny 10,00. 


TOFK. 


Po Skarby Zachodu 


(Ciąg dalszy.) 
Wielki hall obywatelski hotelu, w którym 
zamieszkiwałem w Londynie, urządzony był 
skromnie. lecz z wielkim komfortem. Stoły dę- 
bowe, fotele klubowe, obszerne okna, werendy; 
pełne rzadkich kwiatów i lśniącej zielonością 
roślinności. W niszy obramowanej boazerjami z 
czarnej jak heban dębiny, widniała piękna mala- 
tura, przedstawiająca Królową Wiktorję w oto- 
czeniu rodziny i wnuków. 

W pewnych godzinach dnia, zwłaszcza po 
śniadaniu i po obiedzie, hall napełniał się klien- 
telą domową: poważni generałowie, rumiani jak 
dzieci, admirałowie o wiśniowym kolorycie i 
gładkiej cerze jak z chińskicj porcelany, pasto- 
rzy wraz żonami i dziećmi o brzoskwiniowej 
karnacji. Anglik zapija swoje Whisky, and 
soda. pali fajkę, medyluje. siedzi godzinami 
bez ruchu i milczy. A jednak widać po nim, 
że czasu nie traci i bawi się doskonale. U wej- 
ścia do hallu wysiadywała panienka z propa- 
gandy Czerwonego Krzyża, a cztery razy dzien- 
nie zjawiała się przewodnicząca wydziału, kon- 
trolowała bieg składek i zabierała kasę. Angiel- 
ski Czerwony Krzyż jest instytucją niesłychanie 
żywotną i obejmuje swą organizacją większą 
połowę świata. 

Wytworna przedstawicielka tej tak popu- 


n 
= 


ko osoba pełna uroku. W jej szafirowych oczach, |i część życia spędziła w Chinach. Mąż jej po- 


ginących w tajemniczym cieniu monumentalnych | siadał wilę w Shanghaju oraz rozgałęzione towa- 


arkad brwi, odbijały się nieruchomo jakby bar- 
dzo odległe wizje „a pewien dyskretny, lecz iro- 
niczny uśmiech nie schodził z jej wąskich i bla- 
dych warg. 

Jako turysta, żądny poznania wszelkich dzie- 
dzin życia angielskiego, łamałem sobie głowę, 
jak zawrzeć z tą damą znajomość. Po paru 
dniach wahań i pełnej zachwytu obserwacji, 
postanowiłem zbliżyć się do niej. Przedstawiłemą 
się jej jako członek najrozmaitszych „sprzymie- 
rzonych* czerwonych krzyży, a dodatkowo bia- 
łych, zielonych i różowych i wielu innych. 
Zwierzyłem się jej na wstępie, że jestem samotną, 
wiecznie wędrującą duszą, dążącą uporczywie da 
szczęścia i że w mej obecnej inkarnacji losy czy 
gwiazdy zapędziły mnie na brytańską wyspę i 
że poszukuje na niej nowych form bytu, niezna- 
nych w mej dalekiej ojczyźnie. Nie ufam niko- 
mu, zbliżam się do niej gdyż odgaduję w niej 
medjum zdolne pokierować memi krokami ku 
prawdzie, czyli ułatwić mi poznanie nieprzy- 
stępnego Albionu. 

Rozmowa potoczyła się o Anglji, o: zamor- 
skich kolonjach, o dziwach i cudach "świata, o 
dalekich ludach, wierzeniach religijnych i oby- 
czajach. Byłem uszczęśliwiony, gdyż dama oka- 
zała się wykształconą i inteligentną i wydała mi 
się niewyczerpaną kopalnią cennych informacyj. 
Zwierzyła mi się, że jest wdową po marynarzu, 
który poległ w boju pod Skager-Rak i że przed 


larnei instytucji narodowei przedstawiała sie ia- [tą zwycięską katastrofą była bardzo szczęśliwą 


Numer akt: Km. 216 i 507/38 
WEZWANIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski, mający kancelarię w Wąbrzeźnie 
ulicą Targowa nr 5, podaje do publicznej wiadomo- 
óci, że dnia 10 sierpnia 1938 roku o godzinie 9,00 
przystąpi do opisu nieruchomości Wąbrzeźno tom 21 
wykaz L. 458, do której skierowana została egze- 
kucja w iwaniu wierzytelności w kwocie 
1356,59 zł oraz odsetki i koszty przypadającej wie- 
rzycielowi Bankowi Gospodarstwa Krajowego od- 
dział w Bydgoszczy od dłużników 1) Heleny Sello- 
wej w Poznaniu, 2) inż. Mariana Wojciechowskiego 
Niewiadom Górny i wzywa wszystkie osoby nie 
uczestniczące w postępowaniu, aby przed ukończe- 
niem opisu zgłosiły swoje prawa do wymienionej 
nieruchomości lub jej przynależności jeżeli prawa 
tych osób stanowią przeszkodę do egzekucji. 

Dnia 10 czerwca 1938 roku, | 
(—) GŁÓWCZEWSKI, komornik. 


Wózek 


ręczny w dobrym stanie 
kupię zaraz. 

Zgł. w adm. = 
pór LP AOOB ŁAW r WE 4 PAJAC 


4 pokoje 
z kuchnią I piętro z bal- 
konem wolne Tobolski 
Piłsudskiego 26 | N S E R A T 
Sprzedam 
maszynę do koszenia tra- 
wy f-my „„Dernig,, lub 
„Kornik,, 
majątek Wronie. 


RE. 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


W ekspedycji lub agenturach 
a odnoszeniem przez pocztę m jl e gy AF 
Głos Pom.” wychodzi w iedzialki, środy i piątki. 
W wypadkach ni rzewidzianych, przy wstrzymaniu 
|wee gy towa złożenia pracy, przerwania komuni- 

ji, abonent nie ma prawa ć pozaterminowych 
dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 


sód ŻA Ń 0 


ZARZĄD GMINNY 


ogłasza niniejszym 


licytację trawy 


na łąkach gminnych w Sitnie 


która odbędzie się we wtorek, dnia 28 czerwca 
br. o godzinie 12 w Zarządzie Gminnym w 
Wąbrzeźnie. 
na łąkach. 
rządzie gminnym. 


... lm srożej kryzys gniecie — 
Tem mężniej walcz z nim w prasie! 
Pamietaj! — Dźwigniąq w świecie — 


W środę 22 bm. © godz. 5 i 8,30 
w czwartek 23 bm. o godz. 8,80 
Potężne egzotyczno — sensacyjne arcydzieło filmowe — pod tytułem * 


Miłość i przygody egzotycznych kochan- 
ków na tle oszałamiającej przyrody wysp 


Mórz Południowych— 


W rolach głównych: 
DOROTHY LAMOUR, 
JOHN HALL, MARY ASTORi RAYMOND MASSEY 


rzyskie stosunki wśród angielskiej kolonji. Obec- 
nie zajmuje się Apostolatem postępu. Jej opowia- 


| dań słuchałem w niemem skupieniu, a po chwili 


zapytałem, czy nie zechciałaby pokrzepić się kro- 
pelką porto? lecz okazało się, że damy Czerwo- 
nego Krzyża w czasie służby nie używają po- 
siłków. Hall opustoszał tymczasem, służba pu- 
ściła w ruch wielki elektryczny wentylator, ce- 
lem odświeżenia powietrza. Wstałem i rzekłem: 

— W słowach Pani przebija się wiara w zdol- 
ność ludzkości do szczęścia, a choć zasadnicza 
strona problematu znajduje się po za ramami 
bytu człowieka, to jednak ta chwila rozmowy 
z Panią dla mnie była przedsmakiem szczęścia. 
Czy zobaczę jutro Panią na jej odpowiedzialnym 
posterunku? 

— Nie sądzę. Ukończyliśmy tydzień propa- 
gandy. 

— Czy propagandy szczęścia? — zapytałemi 
z wymowną nieśmiałością. 

— Jeżeli dla Pana Anglja i pewne idee, 
które w niej usiłuję zaszczepić, nie są obojętne, 
to chętnie przyjmę Pana u siebie o 5-tej. 

Skłoniłem się i dodałem — Jakie idee?... 

— Głoszę wielki obowiązek ząchodu wobec 
ludów wschodnich — rzekła nieco patetycznie: a 
w tym celu opracowuję film o charakte- 
rze społecznym: „Ludzie wschodu i wpływy za- 
chodnich cywilizacyj.* 

(Cias dalszy nastąpi.) 


w WĄBRZEŹNIE 


IiII pokosu 


Trawę obejrzeć można przedtem 
Warunki licytacji wyłożone są w Za- 


Wójt gminy 


jest w tym czasie!!! 
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SILNEJ FLOTY WOJENNEJ] 


I KOLONIJe 


Kosiarzu? 


Już ojciec Noe mówił 


czasu swego 


że nie masz kosy nad 
„Bałcerskiego 


Największy wybór! 
Pełna gwarancja ! 


Fr. Balcerski 


ere eea a A A EE a Y 
Handel żelaza 
Wąbrzeźno, Rynek 2 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . . 30 gr 
na stronie pierwszej . . . «. « « « « 50 gr 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 
H spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 


aa We 


Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyzki. 


